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Siedzący powody dla których zdroje mineral­
ne krajowe, do stałej wznieść się nie mogą w zię to -  
sci, z ła tw ośc ią  dostrzeże iż g łów ną przyczyną jest 
niedbałe i niestosowne tychże urządzenie , jak nie­
mniej zachowanie się gości u w ód  zupełnie prze­
ciwne praw om  zdrojowej Higei. —  Z boleścią wi­
dzimy, Szwoszowice, Busk, Szczawnicę, Krościen­
ko, Krynice itp, mogące tysiącom ludzi p rz y w ró ­
cić zdrow ie i przedłużać życie, bądź obojętnością, 
bądź niewiadotnością właścicieli zupełnie chybiające 
celu. —  W yjąw szy  K rzeszow ice n iem a  nigdzie do­
brze  urządzonych łaźni, nie ma względu na wygody 
osób chorych, które zbyt często z powiększoną 
do domu wracają s łabośc ią .—  W  jednej z najskute­
czniejszych kąpieli z oburzeniem do dziś dnia w a ­
dzimy, jak stróż kąpielny, łokc iow ą  drewnianą ryn- 
w a  w  ścianie umocowaną, wlewa w odę konwiami 
do" wanien, którym to otworem choć starannie przy­
tkanym, zimny w ia tr  dmie na siedzącego w  gorącej 
kąpieli pacyenta.—- W  tychże wodach jeszcze przed 
kilku laty kąpiący się mógł przez  szczeliny pow a­
ły  i dachu cieszyć sic widokiem firmamentu.— Po­
mieszkania przy zdrojach mineralnych w ogólności 
sa nizkie, ciasne, wilgotne lub przewiewne, a w  wie­
lu miejscach chory wyszedłszy^ z wanny przebyw ać 
musi ciągami mocnemi poprzeżynane k o ry ta rze .—  
Rzadko "gdzie znajdujemy dobrze urządzone trak-  
tiernie, dla tego osoby do w ód  jadące , zmuszone 
sa zaopatrzać sie w  żywność, jak gdyby puszcze 
Arabii przebywać miały.—  Przy  braku koniecznych 
potrzeb, tern mniej pamiętano o uprzyjemnieniu go­
ściom pobytu . —  Nie chroniący od słońca park  
w ie rzbow y , lub jak w Szczawnicy kilkunastu ło k ­
ciowa esplanada, stanowi w  czasie używania wody 
miejsce przechadzki, którćj długo bez zaw rotu  gło­
w y używać nie podobna. —  W  tychże w odach po 
deszczu do źródła  dostać się t r u d n o , a p o ro zrz u ­
cane po drogach kamienie, zdają się spoczywać dla 
tego, aby jćdącyin od ź ród ła  gośc iom , boleśnem 
wstrząsnienhm  boków, nagradzały brak agitacyi do­
znany przy  id ro ju .—  Pominąwszy urządzenie łaźn i 
zd ro jów , nicnniej szkodliwym jest upowszechnio­
ne i przyjęte u nas zdanie, że w ody mineralne są 
punktem zgronadzenia sic osób zdrowych, w celu 
zabawy, balów, robienia znajomości, zaczynania swa­
tó w  itp , —  Z końcem każdej wiosny widzimy kara­
wany babek, ciotek, stryjenek wiozących gromadki 
pięknych kuzynek do w ó d ,-— W iększa część mło­
dych mężatek lubi w Szczawnicy, Krynicy lub Bu­
sku, prezentować przy wdziany w ostatnim karnawa­
le czepeczek, a przytein i męża jeżel to sądzi być 
potrzebnem; bo nikt smutniejszej u wód nie gra roli

jak zd row y  mąż, obok osłabionej sztuczncmi spaz­
mami m ałżonki:— Nie będąc prawnikiem zapewne 
mylę się sadząc, że może "to w  skutku paragrafów ko­
deksu rozw odow ego, tak wiele rozwódek ex officio 
muszą się u w ód znajdować: one to są duszą zabaw, 
celem westchnień i uwielbienia , a zbyt \ często 
w pływ em  uroczym, większych od samych w ód do­
kazują cudów. Ludność męzka składa się z kilkunastu 
zfatygowanych urzędników, z kilku p raw ników  uży­
wających leryi, z dwóch lub trzech tuzinów kawaleryi 
w  większej części odstawkowej, z p ó ł  tuzina tajnych 
golarzy króla faraona przybyłych w spekulaeyi, nako- 
niec z kilku kłócących się p ro  forma dok to rów .

Dla dokładniejszego skreślenia d zien n ego  poży­
cia wymienionych gości, zaprośmy w tow arzystw o 
kulawego geniusza, k tóry  p, Le Sage tak dobrze usłu­
ż y ł ,  a stawszy się niewidzialnemi przenieśmy się 
losem do któregokolwiek zdroju mineralnego.—

Usłużny Asmodeusz wysłuchał nas. —  P rzyby ­
w a m y —  i widzimy kilka gmachów wedle ź ród ła  
wzniesionych, opodal wieś, wnijdźmy do p ierw sze­
go dom u— godzina s ió d m a .—  Młoda i piękna da­
ma spoczywa, intcressująca bladość jej twarzy, w zbu­
dza w  nas ów  rodzaj litości, k tó ra  zbyt ła tw o  w  
gorętsze zmienia się uczucie.—  Przebudza się.— W e ­
dle przepisu  lekarzy w  czas rano miała pić w ody, 
lecz wczorajszy spacer późny, nabaw ił ją  ka taru , 
miała noc bezsenną.—

Młody doktór" I). w  domu baronow ej X, do­
w o d z i ł  właśnie wczoraj, że użycie tutejszych w ó d  
na czczo, do tego lak ranne, niezawodnie szkodzi.—  
Pani Z. (to jest nazwisko naszej pięknej damy) spo­
czywa więc jeszcze godzinkę, pije kilka filiżanek 
herbaty, ubiera się nie przepom niaw szy sznorów ki 
w  elegancki negliż —  i około dziewiątej przyjeżdża 
do ź ró d ła ,—  W znies ione  słońce dogrzewa: piękna 
nasza pacyentka p je kilkanaście szklanek lodowa­
tej wody, przechadza się a spotkaw szy źródlanego 
lekarza, pieszczonym skarży się głosem.—  Cher do -  
cteur niemogę znieść lej w o d y , smak mi jest zu- 

ełnie przeciwny,—  Pięknej pacyenlce cóż kiedy le— 
arz odmówić jest w  stanic. —  Pij pani z cukrem. 

—  I to  mi jest nie do gustu .—  Dodaj P^ni mleka 
słodkiego lub żentycy, wina, soli gorzkiej; radź  się 
w  tern swego gustu, to będzie dobrze robić, doznasz 
cudownych skutków, a to ja° sam jedynie tym w o ­
dom winien jestem życie. —  W  tern goście nagle 
kupią się wedle z d ro ju .—  Pani Z. pyta  o przyczy­
nę,—- Dw óch lekarzy cudzoziemskich zaczynają roz­
b ió r  w ody.—  Przystąpm y bliżej i p rzypa trzm y się. 
Pożyczona w pobliskiem miasteczku re to rta  i ważki 
c iepłom ierz  tuzinkowy i kilka tlaszeczek z odczyn­
nikami składają ap p a ra t  ro z b io rc z y ! —  Gdyby nie in*
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rogpjjo  nasze uścisnąłbym was, w ykrzyknąw szy ,—  
chwata wam zacni mężowie, którzy tak mozolną 
p race  z taką akkuratnoscia poczynacie, postępujcie 
z w y trw ałośc ią  w rozpocząłem  dziele; ogłosicie za­
pewne drukiem wypadek waszego ś ledz tw a, świat 
uwielbi godnie w z o ro w ą  pracę wasze i nagrodzi 
waw rzynem  wdzięczności !!!

Tymczasem pani Z. w róc iła  do swej p rzydym io­
nej Villi.—  Kilka sąsiadek grom adzą się, nudną kon- 
w erśacyą  o skutkach w ód  ożywia dzienny rap p o r t  
de la chronique scandaleuse; w  tern nagle d rzw i się 
ro zw arły ,  w pad ł  pan Y. tw arz  jego jaśnieje, wska­
zując, że będzie zwiastunem ważnej wiadomości, ja­
koż natychmiast wykrzyknął.-—-Mes dames dozwól ­
cie w dniu jutrzejszym tow arzyszyć  sobie na bal. 
Bal, p o w tó rzy ły  wszystkie z uniesieniem.—  l a k  jest 
bal świetny ne relusez pas ma priere  je vous en 
conjure! przed  kilku dniami my młodzież ułożyli­
śmy sekretnie zrobić naszym boginiom te s iurpri-  
z ę — sprzeciw ia ł  się  temu stary dok tó r  N. u trzy­
mując, że to złe za sobą  pociągnie skutki, gdyz nie 
ma stosownego lokalu, lecz nakoniec dał się prze­
b ła g a ć ; a młody d o k tó r  I) . nawet podw ójną  do 
składki chciał zaliczyć kwotę.—-Pan Y, z wdzięcz­
nością  został zaproszony na obiadek, p rzy  którym 
wśzyscy zapomnieli że się u w ód  znajdują, Po 
po łudn iu  zgromadzenie na Esplanadzie było liczne, 
damy przybyły  w wykwintnych toaletacli a oko z ło­
śliwe kulawego to w a rz y sz a , umiało odróżnić  kilka 
szlubnych sukni.—  Po krótkiej przechadzce zajecha­
ły  karety, i goście do późnej nocy po  bezdroznej 
d rodze  z niebezpieczeństwem życia oddawali ety— 
kietalne wizyty; wymaga tego bon ton, a od tego ani 
na jotę nawet u w ó d  odstąpić  nie wypada, —

Korzystając z niewidziaiuosei, będziemy na balu, 
naśladując ludzi dobrego wychowania pójdziemy 
około  jedenaslej.—  W  izbie niskiej, ciasnej, kobier­
cami w  rekw izycj ą w zictem i przystrojonej, pracuje 
w  pocie  czoła kilkadziesiąt osób, gorąco niesłycha­
ne, kurzu pełno, oddychać ledwo można. —  Astma­
tyczna panna W .  wyw ija  z p. -Lowczycem który 
p rzed  kilku miesiącami był blizki tamtego świata: 
bawiemy się wybornie, krzyczy na boku pan R och  
zanoszac sie od kaszlu i gotując się do wychylenia 
kielicha za zdrow ie  bogiń opiekuńczych tego balu. 
Opodal od Salonu, tow arzystw o dobrane w  p ro s t  
przeciw nym  guście, zaległo pokój przyjacielski, mil­
czenie panuje głębokie —  prezydujący tylko p rak ty ­
cznie dowodzi axiomatu, moje i twoje: w  przyległym 
pokoju grono młodzieży w  duchu liberalnym odrzu­
ciwszy szumne tytuły dziedziczne, wielbią z unie­
sieniem p rosto tę  Landsknechta,—  Lecz czas p rze r ­
wać uwagi, kur pieje, jutrzenka zabłysła, zmęczone 
tow arzys tw o  dąży do spoczynku. W  dniu nastę­
pnym korpus lekarzy tak pieszych jak konnych jest 
w  pełnym ruchu, bo cześć jedna gości choruje z ba­
lu, a druga z zazdrości że nie była na bal proszoną.

W  tym guście u wszystkich w ód  upływ a lato, a 
goście wracając  słabszemi, p rzypisu ją  nie stosowny 
w y b ó r  w ód lekarzom .—  W łaścic ie le  zdrojów mi­
neralnych wybacza, że bez ogródki skreśliliśmy p ra ­
wdę, lecz ź ród ła  podobne, są w łasnością całej ludz­
kości, każdy więc człowiek ma p raw o  domagać się 
lepszego urządzenia, niech pom ną że w  miarę wy­
gód zwiększy się liczba osób które na teraz zmu­
szone są udawać się za granicę. —  łSicch Szwoszo- 
w ice wygodniejszemi nas udarują łaźniami, a cudo­
wne te w ody w krótce europejskiej nabędą sławy. 
Niećh w  Busku mnićj będzie balów i zdrow ych, a 
pew no więcej osób uzdrowionych zobaczymy, niech 
ź ród ło  Szczawnickie obchodzi się bez dodatków, 
niech etc. etc.

Oby te ulotne zarysy zw róc iły  uwagę lekarzy 
i zachęciły ich do rozb ioru  i opisania szczegóło­
wego wód mineralnych p o lsk ic h , jak niemniej do 
wydania przepisów  zachowania się u wód.—  Co gdy 
nas tąp i ,  wówczas pow tórn ie  u jąwszy pióro, głosić 
będziemy,'Chęci w spaniałe właścicieli, św ia tło  le­
karzy i wdzięczność ludu.

W Y S P IA R Z E  L U -T S C H U  I N A PO L E O N .

Kapitan Ilall opowiada w sw o ie m  wybornćm 
dziele: F r a g m e n t s  e t  V o y a g e s  a n d T r a v e l s ” 
o posłuchaniu na wyspie S. lleleny, w sierpniu 1817 
mając szczęście być przedstawiony Napoleonowi. 
R ozm ow a z cesarzem zawsze się naturalnie zwra­
cała ku w schodow i z którego brigg » L y r a «  przez 
kapitana Hall dowodzony, właśnie powracał. Ka­
pitan następną zdaje spraw ę z tej rozm ow y; p ier­
wsze moje odpowiedzi, żywo zaostrzyły  ciekawość 
cesarza. W ielo rak ie  sposobności które wyższe p o ­
łożenie Napoleona jemu nastręczały, w  poznaw aniu  
wszystkich ważnych p rze d m io tó w , k ład ły  wielką 
trudność w  powiedzeniu temuż cos nowego, czego- 
by tak jego rozum , jak i niezrównana pamięć, już 
nie były objęły ; miałem się więc za szczęśliwego, 
wspomnieć o jednym przedmiocie, który naszej roz­
mowie więcej nadawał wagi, jak zwyczajne rozm o­
wy posłucha lne .— U trzym ywano zawsze, iż N apo­
leon szczególny ma pociąg do wszystkiego, co zmie­
rza  do wschodu. T o  mi okazał przez nadzwyczaj­
ną pilność, której dokładał słuchając moich pow ie­
ści o wyspach L u - T s c h u ,  Chinach i przyległych 
krajach, i lubo mi p ierw ej p o w ia d a n o , iż o tych  
odległych krajach, ma bardzo mierne geograficzne 
wiadomości; zdziwiłem się mocno, iż położenie w szy­
stkich krajów, tak w  m orzach japońskiem i ch iń-  
skićm dobrze mu są  znane. Gdy mu namieniłem 
o wyspie L u -T s c h u , w zniósł g łow ę jak człowiek, 
k tóry  pierw szy raz  o jakiej rzeczy słyszy i p y ta ł  
mie, jak daleko Lu-Tschu od kantonu Japanu i Ma- 
nilly leży. Za pom ocą punktu przecięcia tych trzech  
l i n i j , zdaw ał się zaraz w  swojej głowie położenie  
Lu-Tschu dokładnie oznaczyć, do czego się p ó ź ­
niej wszystkie jego uwagi zwracały. W y p y ty w a ł  
nń  sie potem o mieszkańcach tej wyspy w  taki spo­
sób, iż mogę mówić, w  tym względzie odbyłem e-  
gzamen p ro  rygproso. Jego zapytania nie były  uryw ­
kowe, lecz każde nowe py tan ie , odnosiło  się do 

oprzedniego, i p rzygotow yw ało  następne. W k ró t-  
im czasie, tak byłem wybadany przez zkupicne 

zapytania, iż mi nie było podobna najmniejszej dro ­
bnostki zamilczeć, lub w  innym świetle oddać. I  
taka była prędkość jego objęcia, i zadziwiająca ła ­
twość, k tó rą  um iał uporządkow ać i w Systematycz­
na całość oddzielne powieści zamieścić, iż często 
uprzedzał wyrazy, p rzew idyw ał, nim jeszcze domó­
wiłem i myśli zgadywał. Tymczasem wiele okoli­
czności tyczących sic mieszkańców Lu-Tschu, mo­
cno go zadziwiły, i miałem przyjemność w idzenia  
go n ie ra z  w  trudności tłómaczenia sobie, pewnych 
zjawisk innych powieści. Najmocniej się jednak 
zadziw ił  gdy s łysza ł,  że mieszkańce Lu-Tschu ża­
dnej nie maja b r o n i .— Żadnej broni: zawołał. T o  
zapewne żadnych dział? Aleć przecie mają bron? 
—  I tej  nie, odpowiedziałem.-— N o t o  przecie p ik i  
albo przynajmniej łuk i  i s t r z a ły ? — Ani jedno ani 
drugie.—  W ie c  sztylety? zaw ołał wzmagającym się 
gfosern.— I tych nie.— W tenczas  Napoleon w zniósł­
szy dwiepięśc ie  zaw oła ł  wznosnym głosem.— W ię c  
bez broni, jakże się więc b i ją ? — Odpowiedziałem 
iż ile się przekonać mogliśmy, niema pomiędzy nie­
mi wojen, i tak w ew nątrz  jako i zewnątrz, zawsze 
w  ciągłym pokoju żyją. —  Żadnych w ocn , zaw o ła ł  
wyrazem pogardy i n iew ia ry , jak gdyby lud bez 
wojny, oddalał się podle, od p raw ide ł ogólnych. 
Rów nie, jednak nie z tak żywem powątpiewaniem, 
poruszony był Napoleon, gdy mu opowiadałem, iż 
ci wyspiarze; żadnych nie znają liczb, i naszym pie­
niądzom tak złotym jako Śrebnym żadnej w artośc i 
nlenadają. —  Zastanowiwszy się nad tern chwilę, ci­
chym głosem przem ów ił,  jak by do siebie samego 
— Nic znać użylku pien iędzy , i nie ubiegać się o 
z ło to  ani srebro.— Podniósłszy potem głowę, zapy­
ta ł  mi się drwiącą postaci:).-— Ale jakżeś kapitanie 
płacił temu szczególnemu ludowi, za bydło i inne 
rzeczy, w  oblitosci na okręt dostarczane? Gdy go za­
pewniłem, iż nie mogliśmy mieszkańców L u - T s c h u
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skłonić, do przyjęcia najmniejszej zapłaty, bardziej 
sie zadziwił nad tą szczodrotą i kazał roi powtó­
rzyć spis tych rzeczy, któremi byliśmy tak hojnie 
obdarzeni, od tych gościnnych wyspiarzy. Później 
zapytał jeszcze cesarz:— Czy przyjaciele W Pana z 
Lu-Tschu znają inne kraje? — Nie znają tylko Chi­
ny i Japonya, odpowiedziałem.—  Jak, tak, to wie­
rze,— lecz Europę, cóż wiedzą o Europie? —  Nie 
znają oni Europy,‘ ani francyi “ani Anglii, a nawet 
o waszej cesarskiej niosci nigdy nie słyszeli.— Na-

Eoleon dopiero uśmiał się serdecznie, z szczególnej 
istoryi wyspy Lu-Tschu, i dopiero mógł poznać, 

co ten kraj, istotnie rozróżniało, od wszystkich pun­
któw znanej ziemi.

SPOMNIENIE KRZESZOWIC.
Któż u nas nie zna tćj pięknej doliny ? mało kto 

w Krakowie, niema drogich wspomnień młodości 
wiążących pamięć jego, z d o l i n ą  Krzeszowic: iluzto 
ludzi natchnionych, poświęcało im w piesniacłi swo­
ich, szerokie ustępy, a nawet całe poemata ? Niema 
Polaka wędrownego po ziemi rodzinnej, któryby w 
dzienniku swojej podróży, niespomniał słodkiego 
Krzeszowic pobytu. Chociaż dzis mniej świetna 
zabawa to miejsce ożyw ia, jednak dawnych spo- 
mnienie i czarująca okolica, zachwycają przecho­
dnia. Niebędziem po tylu opisach określać miejsca 
tego, nie będziem uważać jego drobiazgowych szcze­
gółów : powtórzymy tylko niektóre miejscowe pa­
miątki, a te niebędą bez uroku, dla wszystkich co 
kiedybądź nawiedzali Krzeszowice. I  tak wchodząc 
do budynku poświęconego zabawie, czytamy w ten 
sposób objawioną wdzięczność dawnej pani Krze­
szowic, po obu slronach głównych podwojów , na 
tablicach marmur ow ych:

J . O. Księżny 
I z a b e l l i  L u b o m irs k ić j  

Marszałkowćj wielkiej koronnćj polskiej 
łaską

do zdrowia wiedziony, od lat ośmiu chory 
Tadeusz Aleksy M. Kamiński 

wdzięczność wyznaje 
Roku 1602  7bris 3  dnia.

A po drugiej stronie czytamy.
Niech ten kamień zostanie kuwiecznćj pamięci 
Za piękne księżny czyny i najlepsze chęci:
Ludzkość tu zawsze wsparta, z jej wspaniałćj dłoni, 
Wzniósłszy ręce ku niebu, łzy wdzięczności roni.

Wincenty Turski, 
dnia 15 sierpnia 1808  r.

Obszedłszy budynku tego izby obszerne, ozdo­
bne wizerunkami starych Polaków, którymby godziło 
się, innym razem szczególny opis poświęcić, w i­
dzimy na ganku poniższy napis:

W  d z ię c z n o ść  
ludzkości,

Aleksandra Ogińska
H. W . W . Ks. Litew.

J . O. księżnie 
Izabelli Lubomirskićj

W . M. K.
1793.

Ale Krzeszowice, mimo tak liczne powa­
by, niestanowią jeszcze sam e, wszystkich przyje­
mności, jakich doznaje zwiedzający to rozkoszne 
miejsce: ich okolice są domiarem ich powabu; ko- 
goż nie zachwyci, nienatchnie posępnein dumaniem, 
ta stokroć teraz droższa sercu naszemu C zerna, 
te niedowaliska Tenczyna. którego szerokowładnych 
plemienników, mieści teraz grób szczupły w kościół­
ku Tenczynka, jak nas umieszczony wposadzce jego 
napis następny przekonywa:

D. O. M.
Sławnćj familii
Tenczyńskich

Szczątkom w jedno zebranym 
W  grobie kaplicy

Tegoż nazwiska zamku 
i  w kościele tenczyńskim' 

dnia 31 października 1786 roku 
pochowanym.

Epokę pamięci potomnym 
następca dziedzic dóbr 

hrabia Arthur 
Potocki 

1830 roku przekazał.
Jeżeli jednak całe Krzeszowice, mieszczą tyle 

pamiątek i wspomnień; te obrały sobie szczególną 
dziedzinę, w osobnem ustroniu : w kierunku miasta 
naszego, przy drodze do niego w iodącej, pod sa- 
memi Krzeszowicami, leży miejsce zwane: Procho­
wnia, którego strome skały sterczą nad poziom do­
liny. Tam to goście Krzeszowic, ulubili szczegól­
niej pobyt swój uwieczniać. W  tym celu na ugła- 
dzonych w skale miejscach, albo na marmurowych 
tablicach W skałę wpraw ianych, imiona i uczucia 
swoje poprzekażywali pamięci; te wszakże ostatnie 
rzadko ocalały i po większćj części uległy zniszcze­
niu; jedynie na sainćj skale wyryte, chociaż dziś 
mniej więcej niełatwo czytelne, trwają dotąd, i te 
poniżej umieszczamy:

Izab. z hr. Flemingów ks. Czartoryska G. Z. P .
Marya i Zofia córki.

O wy skały odwieczne, wy jesteście świadki 
Kto z dzieci był piękniejszy i zpięknicjszćj matki.
\  . dzięk, miłość, dobroć duszą, postacią iclybyły, 
Szczęśliwy kto was widział, coz co z wami żyły ? 

Aleks: i Kons: Narbutówny r. 1784. 
dnia 2 sierpnia.

Dalej na niedostępnym szczycie skalistego ostro- 
kregu, czytamy nastepne wyrazy :

J Gl. Grimpoft.
Alexandrine R.

le imier Juin 1796.
Jest to  pewnie miłosna pamiątka, jakiegoś ge­

nerała , stojącego tu  wówczas pruskiego wojska, jak 
następny przekonywa napis, na którego trudne od­
czytanie, potrzebowaliśmy p r a w i e  pół dnia czasu: 

Zum Andenken ihres Aufenthalts in Krzeszowice 
Bey Gelegenheit des Demarkations Geschaftes von 

{jten Jan. bis 20ten Decr. 1796, hinterlassen ihre Nah- 
men in diesem Felsen den Nachkommen, und den

Vortibergehen den
Fridr. Herzog zu Holstein Beck. konigl. preUssi. Ge- 

ner. Leut. der Infanterie.
Karl v. Ruhl maj. im konigl. prellss. gener. Stabe 

Lud. v: HowemG. R. uDirekt. derkón. Preliss. undDoms 
Kammer in Breslau 

Sacmtl konigl. Prettss. Demarkations und Graenz 
Berichtigungs Kommissarien,

E. v. Heiligenstadt Ritmcister im Hus. Reg. v. Wolky
E. v. Kurowski kap. im Inlant. Reg. II. v. Ilolstein 

W . v. Rechvitz Pr. Lieut, beym Ctir. Reg. G. v. Gorz 
C. v. Freyend Sec. Lieut, in Reg. Inf. v. Klinkowstrom

L. v. Z  Sec. Lieut, beym Cttr. Reg. v. Dalwic.
den 6lcn Juni, 1796.

Napis powyższy zdaje się sprawdzać podania 
miejscowe, jakoby strumień pod Prochownią płyną­
cy, miał był czas niejaki stanowić granicę, miedzy 
austryjackim a pruskim zaborem kraju polskiego; 
zostanie on zawsze mniej obojętną pamiatką smu­
tnych zdarzeń, jakie w końcu zeszłego w ieku, am­
inie nasze dotknęły, a zabłąkane w nim polskie imie 
kapitana Kurowskiego, jeszcze wrażenie tej pamiąt­
ki powiększa. Przechodniu spieszący do Krzeszo­
wic, nie omijaj tego ponętnego ustronia.

T E A T R  N A R O D O W Y . D ziś na dochód JPana Szlagór- 
skiego W alentego dyrektora o rkestry , przedstaw ione będzie 
m ellodrama, D zika dziewczyna czyli nieznajomy zA rden.^ W  
przyszłą sobotę, w ystąpią na scenie naszej groteski w iedeński# 
państwo Klasz; przy czem grana będzie kom edyo -  opera t’ł« - 
ksa i W esołow ski. — Słychać o przybyciu tu  le tn ią  porą, 
niemieckiej o pery .— Uwagi nad naszym teatrem  narodowym , 
odkładamy do końca, w net upływającego, teatralnego roku.
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

[RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA.
CZĘŚĆ URZĘDOW A.

WEZWANIE. Gdy P. Drojewski podawszy do Preze­
sa Senalu prośbę bez wskazania miejsca swojego zamiesz­
kania, po odpowiedz od dawna dla niego wygotowaną do- 

ttąd nie zgłosił się, wzywam go przeto niniejszem w sku- 
sku danego mi polecenia, drogą pism publicznych, aby po 
odebranie takowej, do Bióra Prezydyonalnego w Senacie Rzą­
dzącym udać się zechciał.

Kraków dnia 21 kwietnia 1834-
h k o r k o w s k i  p. Sekretarz Prezydyalny,

POLSKA. W a r s z a w a  17 kwietnia. Onegdaj o  godzi­
nie 8 rano , skończył pełne cnót obywatelskich życie, mąż 
znakomitego w Polsce rodu, hrabia Ossoliński Jozef, były 
kasztelan podlaski, kawaler orderów orła białego 1 Ś. Sta­
nisława lszej klassy, właściciel Czerniakowa i innych wielu 
włości. Zostawił pogrążoną w smutku małżonkę, syna Wi­
ktora i córkę Konstancyą, małżonkę hrabi ‘Łubieńskiego 
Tomasza.

FRANCYA. 5  Kwietnia miasto L u g d u n  poczęło być 
widownią smutnych i ważnych zdarzeń. Wiadomość o zapa­
dłej uchwale, w izbie deputowanych, przeciw stowarzysze­
n iom , spowodowała silne przełożenia licznych w mieście 
t e r n  towarzystw, jakie stanowią tak zwani Mutuelliści, przy­
jaciele praw człowieka i tym podobni Zdarzyło się niesz­
częśliwie, iż przełożenie Mutuellistów opatrzone a 544 
podpisami, ukazało się w dziennikach miejscowych, tego 
dnia właśnie, kiedy w sądzie wytaczano sprawę, przeciw 
sześciu członkom radnym tegozj towarzystwa, oskarżonym 
o odstręczanie robotników od pracy wmiesiącu lutym bie­
żącego roku. Przełożenia te zgromadziły tak licznych słu­
chaczów posiedzeniu sądowemu, iż ich niebawem, izba są­
dowa objąć niemogła: musiano zamknąć podwoje; ale kiedy 
przyszło do słuchania świadków, ciekawość zbiegowiska prze­
m ogła , wyparto drzwi zamknięte, prokurator królewski za­
żądał odroczenia sądu, a gdy to nastąpiło, lud znieważył 
czynnie wychodzących z posiedzenia świadków, a prokurator 
ledwo s ię 'sch ron ił  do pałacu sprawiedliwości. INieoparła 
się tak natarczywemu napadowi żandarmerya: dowodzący 
jej oddziałem brygadyer, bliski utopienia w rzece, ucieczką 
zaledwie ocalał. Tymczasem przybyła na pole zaburzeń 
kompania z pułku  7 piechoty liniowej, ale ta zamiast przy­
wrócenia porządku, dała się ludowi rozbroić, śród jego ra­
dosnych okrzyków. Wieczór cisza osiadła miasto obiegane 
od pomnożonych patrolów. Nazajutrz to jest 6 kwietnia 
o trzeciej z półdnia pogrzebano jednego Mutuellistę. Bhzko 
lSooo l u d n o ś c i ,  po większej części wyrobniczej, towarzyszyło 
pogrzebowi tem u, przez 20 minut przeciągając natłoczo­
nym orszakiem.. Tak  stały rzeczy dnia 6 b. m. w Lugdu­
n ie ,  kiedy przyjęcie prawa przeciw stowarzyszeniom i od­
rzucenie d ługu stanów zjednoczonych Ameryki północnej 
kazały się nowych klęsk spodziewać.

Monitor francuzki z d. 10 b. m. zawiera następne wia­
domości z Lugdunu; dziś we środę 9, miała być sprawa 
przeciw Mutelhstom dalej prowadzona. Wiadomości tele­
graficzne przyszły do Paryża. Burzyciele usiłowali dniaNe- 
go wznowić nieszczęścia ógo, wznieśli kilka barrykad, które 
natychmiast od wojska szturmowane zostały.— Udzielimy 
wkrótce dokładniejszych szczegółów. Wszelkie wreście śro­
dki obmyślono, których poważne użycie, wpłynie stanowczo. 
Wiadomość o w pól do 6 wieczór. Depesza donosi że wszy­
stkie stanowiska, jakie burzyciele spokojności zająć usiło­
wali, odbite zostały przez wojska, nader odważnie działa­
jące. Zwycieztwo jest przy prawie. "Wiadomości z Cham- 
bery (wSabaudyi) z 9 b .m . donoszą:” Gdy wczasie trwającej 
sprawy przeciw Mutuellistom na dniu 5. część wojska zle 
się broniła , i natyęhmiast się z ludem pobratała, prokura­
to r  giny był znieważony, a pałac sprawiedliwości szturmo­
wany. Nazajutrz pułk dający tak zły przykład, odesłano 
7. Lugdunu. Wiadomości lugduńskie z 8 którego odbywać 
się miała przerwana 5 sprawa: nastąpiło żwawezaburzenie. 
Wiadomości z 10 b. m. w tej chwili wiadomość przybywa 
źe Lugdun w dniu dzisiejszym, staje się widownią krwawych 
wypadków. Bój zaczął się koło 11 rano, huk dział się roz­
legał, a 0 7  wieczorem przy odjezdzie gońca, wypadek nie 
był jeszcze roztrzygniętym.

Poczta zwyczajna lugduńska, i2go jeszcze n enadeszła 
flo Turynu.

Przez nadzwyczajną sposobność przysłane wiadomości 
z T u ry n u  z i 3 b.m. donoszą: że według zapewnień z Cliam- 
bery, dnia poprzedzającego związki przecięte były zLugdu- 
n e n i , gdzie 11 kwietnia o dziesiątej rano powstanie przytłu­
mione m jeszcze nie było. (Iż. a .)

I DZISIEJSZA POCZTA BERLIŃSKA.
FRANCYA. Gazeta pruska stanu donosi późuiejsze wiado- 

i mości lugduńskie niż Dostrzegacz austryacki. 11 b. m. mi-
! nister spraw wewnętrznych Thiers, w następnej treści o tych 

zdarzeń ach, zdał sprawę izbie deputowanych: że dnia 9 
powstało zaburzenie w Lugdunie, że wojsko mężnie napaść 
odparło i stanowiska zajęło, że atoli d. lo jes/cze bój trwał, 
a nawet i w chwili jego mowy, że gł. dowódzca Aymard nie- 
chiał powstańców ścigać w ciasne ulice i przestał na obję­
ciu mocnych stanowisk. Zakończył oświadczeniem nadziei 
końca pomyślnego walki, i rachuby rządu na spółdziała- 
nia izby.— W edług doniesień Monitora i Dziennika pary- 
zkiego d. u  b .m .  w Lugdunie tak rzeczy stały: rozruch 
zaczął się 9, o 11 rano; po odczytaniu odezwy przez je­
dnego z buntowników, lud wziął się do stawiania barykad. 
Przeciw nim natychmiast wojska użyto i silnym ogniem ka­
rabinowym, barykady wszystkie prawie zdobyto. Na placu 
prefektury dział użyć musiano, dom zgromadzenia bunto­
wników spalono i wysadzono. Na przedmieściach różnych 
walczono. O Ąle} z półdnia bój ustał, gdzieniegdzie tylko 
tiralierowano. Wedle Konsty tucyooisty 7000 robotnika mia­
ło  udział w tej walce i to ze znaczną stratą. Na placu Bel- 
lecour chciano ogłosić rzplitę. W  niektórych kierukach po­
wstańcy poniszczy li telegrafy. Słychać o wyjeździe marszał­
ku Gerard do Lugdunu. — I w  Grenoble miały również wy­
buchnąć rozruchy.— W  Paryżu na dniu 11 tworzyły się 
zbiegowiska na placn Du Chatellet przez policyą rozpędzo­
ne: warty podwo 0:10 mnó two osób różnych przytrzy mano. 
W edług najnowszy ch przez telegrafy do Karlsruhe, a ztam- 
tąd przez nadzwyczajne sposobności nadeszłych do Berlina 
wiadomości, w Pary żu d. i 3 wieczorem nastąpiły wypadki 
podobne lugduńskim: stawiano barykady wnet od wojska 
zdobyte. Dnia 14 z rana trwał choć lekki ogień tyraher- 
ski. — Gwardya narodowa z wojskiem spoinie działały. 
O w pół do 8 rano wszystko ukończone zostało, a główni 
burzy ciele znajdują się w ręku władzy. O 2 po południu 
król przeglądał wojska i gwardye, wszędzie z największym 
przyjmowany zapałem. O w pół do 4tej obie izby in  c o r -  
p o r e  udały się do niego, dla zapewnienia swojej przychyl­
ności tronowi.— is ,  o lszej z półdnia o&tatma telegraficzna 
depesza donosi, o zupełnej spokojności, w Paryżu jakoteż 
zupełnem przywiócemu porządku w Lugdunie, gdzie cł. j a  
o 3 z półdnia, wszystkie punkta zajmowane od powstańców 
zdobyło wojsko. Wtadoinosci te doszły Londynu, a wieli skutku 
papiery tam znacznie spadły. Król Francuzów i3 jeszcze 
przewidując rozruchy paryzkie, p0 odbytym przeglądzie 
pu łków , zaprosił do siebie ich oficerów 1 przemówił d a  
nich wyrażając ile na inęztwie linijowego wojska, pod wzglę­
dem utrzymania spokojności polega.   W  izbie parów
ustawa o towarzystwach przeszła większością 127 prze­
ciw 22 głosom, a Monitor z dnia 10 ogłasza już ją prawem 
kontrasygowanem od ministra sprawiedliwości. Budżet mi- 
nisterium spraw wewnętrznych wynoszący 7.424,700 franków 
przyjęła izba deputowanych, która umiarkowany przez izbę 
parów projekt ustawy municypalnej większością 311 prze- 
ciw 44 głosom i projekt ustawy nowego banku urządzenia wię­
kszością 219 przeciw 20 przyjęła. T u  ważne były zarzuty 
opozyeyi, przeciw dyplomacyi francuzkiej, niedość troskli­
wie wglądającej w sprawy zewnętrzne, mianowicie niemie­
ckie. Ministrowie Rigny i Thiers odpowiadali oponentom. 
W edług  dziennika angielskiego, Morning-Poste, Talleyrand 
został z poselstwu swojego odwołany. W edług National, za­
łogi północne i wschodnie Francyi, mają się połączyć w 
dwa korpusa, dowodzone przez marszałków Soult i Gerard, 
jak się zdaje z powodu spraw sz.wajcarskich.

HISZPANIA. D. 7 i 8 b .m , były rozruchy w Madry­
cie. Wmieszanie się zbrojnie Hiszpanii do Portugalii niena- 
stąpiło jeszcze. Odkryto wielki spisek do którego ważne 
osoby, a nawet infant Sabestian, listujący (jak się poka­
zało, z Don Karlosem) należały. Infant otrzymał rozkaz o- 
puszczenia Hiszpanii, a gł. Quesada, za nieczynność ma 
stracić dowództwo.

PORTUGALIA. Sprawa Don Pedra znaczne odnosi 
korzyści. Port Caminha i kilka statków angielskich, obła­
dowanych amunicyą dla Don Miguela i Wulenza daMinho 
z 700 ludźmi załogi opanował Napier. Ważne zaś mia­
sto Beja w Alentejo wziął g ł .Bernardo da Sa. Bragę wzięli 
Pedroisci. — 27 marca miano szturmować Santarem. Była 
poprzednia utarczka, z której Miguel pływaniem tylko oca­
lał. Pewnością jest, że trzy bataliony hiszpańskie DonKar- 
losa, pomagają Don Miguelowi. W Londynie chodzi pogło­
ska o wmieszaniu się Anglii do Portugalii, co bieg papie­
r ó w  zniżyło.

BELGIA. W  Brukselli, panflety na rogach ulic zapo­
wiadają zaburzenia: ich sprawcy wydają ludowi ładunki, woj­
ska przeznaczone stoją w koszarach.

SZWAJCARYA. Inne kantony chcą Bern przymusić 
do zdania swojego; Bern się uzbraja. {O.  I J. S )


